
f C c n a T W T p

N I E Z R L E Z N E  P I S M O  D E M O K R F I T W C Z N E
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K m jest nnwy przzydrn! 
Stanów Zjailnauenyth

/ N a s tę p c a  p r e z y d e n ta  R o o se v e lta  p. 

H a r r y  T r u m a n  je s t  33 p re zy d e n te m  

U S A . W  k ilk a  go d zin  po śm ierc i R ooso- 

■ yelta z ło ż y ł on p rz y s ię g ę . B ę d z ie  p e łn ił 

o b o w ią z k i p re zy d e n ta  d o n o w e j k a d e n - 

c ij, tj. d o  s ty c z n ia  1949 r.

] H a r ry  T ru m a n  je s t  typ em  p r z e c ię tn e 

g o  A m e ry k a n in a . L ic z y  la t  61. L u b i go 

Jcala A m e ry k a . C h a r a k te r y s ty c z n y m i j e 

go  c ech a m i są: u c z e w o ś ć  1 skrom n ość. 

J e st b a rd zo  o d w a ż n y . W  p o p rze d n ie j 

w o jn ie  w a lc z y ł  ja k o  m a jo r  a r ty le r ii  w  

,^ m ii  a m e ry k a ń s k ie j. P o  w o jn ie  p o w ró 

c ił do ro d zin n eg o  M  sso u ri, g d z ie  n a le 

ża ł do p a r t i  d e m o k ra ty c z n e j.
J a k o  sen a to r T ru m a n  r o z w in ą ł e n e r

g ic zn ą  d z ia ła ln o ś ć  w  o k re s ie  la t  1940-44. 

A m e r y c e  g r o z iła  -wojna. C h o d ziło  o 

p r z e s ta w ie n ie  p r o d u k c ji  n a  p o trz e b y  

■ wojny. T r u m a n  u a w a ża l, że m u si b y ć  
'z o rg a n iz o w a n y  ś c is ły  n ad zó r n ad  p ro

d u k c ją .  N a  je g o  w n io s e k  zo sta ła  u tw o 
r z o n a  se n a ck a  k o m is ja  n a d zo rcza , k tó re j 

p rzew o d n iczą cy m i z o sta ł sam  T ru m a n . 

Jeżdzuł on  u s ta w ic z n ie  po k r a ju  i  n .e 
z w r a c a ją c  u w a g i n a  s ta n o w isk o , tę p .l 
ib łę d y  i  u s p r a w n ia ł d z ia ła ln o ś ć  m a ch in y  
'p rz e m y s ło w e j. Z a o s z c z ę d z i  w  ten  sp o 

s ó b  w ie le  g o d z in  p r a c y  i w ie le  k a p ita 

łó w  A m e ry c e .
| W  c ią g u  c z te re c h  la t w o jn y  n ik t n ie  
■ postawił T r u m a n o w l ża d n e g o  za rzu tu , 
ch o ć  w  g rę  w c h o d z iły  w ie lk ie  f ir m y  i 
W ie lk ie  fin a n se .
i P r a c o w a ł n ie zm o rd o w a n ie  n ad  u s
p r a w n ie n ie m  pirzaniysiu  a m e ry k a ń s k ie 
go , p r z y c z y n ia ją c  s ię  w  te n  sposób, bez 
r e k la m y  do z w y c ię s tw a . W  roku  ze sz ły m  
zo sta ł w y b r a n y  n a w ic e p r e z y d e n ta  i 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  sen a tu . Nu ty m  s ta 
n o w is k u  b y ł łą c zn ik ie m  m ię d z y  sen a tem  
i  R o o sev e lte in , z w ła s z c z a  je ś li ch o d ziło  
o  p o lity k ę  m ię d z y n a ro d o w ą  i u sta le n ie  
je j  w y ty c z n y c h  na po w o jn ę .  W czo ra j 
p r e z y d e n t  T ru m a n  o ś w ia d c z y ł, że p ro 
w a d z ić  b ę d zie  p o lity k ę  w  d u c h u  R o o se- 
v e lta .

Po zgonie WeSk-ego Prezyde ta
i L O N D Y N , 14- IV . —  P ru *  angielska 
aklaJa bolJ prezydentowi R oow elcow i i ra- 
pewnia prezydenta Trum aiu o clięci współ
działania.
i „Tnnes“  nazywa śmierć Rooserelta nieś z- 
częiciem. W  Anglii została ona odczuta jak 
Itrata osobista. Żałoba ogarnęła społeczeństwo 
angielskie. Nigdy Anglia nie była bliższa 
Ameryce.
ł „N ew s O ironicie" podkreśla uczucia przr- 
Jjażni panujące w Anglii dla Roosctclta. Gdy 
Anglia walczyła sama, Rooseveh by! przy niej. 
IW tragicznych chwilach Dunkierki przysłał 
pomoc w sprzęcie i jo  kontrtorpedowców. Je- 
pvJ należy zawdzięczać ustawę „Lend and 
Lease".
i „D aily Herald** mówi o Roosrvelcie, jako 
Jo człowieku i o polityku. Opanował on najle
piej amerykańską machinę rządową i tajnik: 
propagandy. Był kochany i wesoły. Dzięki 
ąwej sile woli zdołał opanować ułomność fi- 
jzyczną. Bronił łudzi, którzy tęsknią nie tył ko 
jea dwoma wolnościami, ale za czterema. Posia
dał niesłychaną energię, miał też wielkie rdol- 
jności oraterskie, ałe nrzekonywał nie dzięki 
Żlim, a dzięki swej głębokiej wiedzy.

Inne dzlenn:ki zatmują się spuścizną po 
E.oo»eve!c!c i iego następcą.

„Da-ily Mail** omawia spuściznę po Roose- 
Ve!c:e i zajm u y  czy w płvw  Amen-ki na spra- 
V y  świata będz 5 teraz równ’e wir'ki? Stwier
dza dalej, ż« ńmeryc? przs-jwiecać będą nadal

same cele. Rno»evelt miał wrogów w Ame- 
(r'» e, alf wspominane są tylko lego zdolności, 
■ jw h :ego będzie panował nad polityką Arrze- 
ryki. D ziennk stwierdza, ze prezydent Tru
mna jest mało w u a y  w Ameryce,

Sukcesy t a i ł  C isrm e j w Czechssimrj!
i na półwyspie Sambljskim

R a d z i e c k i  B iu ro  In fo r m a c y jn e  don o
si, że  w  d n iu  14 k w ie tn ia  w o jsk a  r a 
d z ie c k ie  T r z e c ie g o  F rc n tu  B ia ło r u s k ie 
go o p e ru ją c e  n a p ó łw y s p ie  S a m b ijs k m  
na za ch ó d  i p o łu d n io w y  zach ó d  od K r ó 
lew ca , z d o b y ły  ponad 60 m iejsco w o ści, 
w śród  n ich : A lk in e n , R a n ta u , N e u k u - 
ren, B e rw a ld e , P iren en , Z e ra p e n , D oro- 
ten h o f, A u e rh o f, oraz s ta c je  k o le jo w e  
N eu k u re n  i Z era p en . N a tym  o d e n lcu  
fro n tu  o d d z ia ły  r a d z :e c k :e w z ię ły  do 
n ew o li w  d n iu  14 k w ie tn ia  ponad 7 t y 
s ię c y  ż o łn ie rz y  t o f c e ró w  n ie m ie c k ic h .

W o jsk a  D r u g e g o  F ro n tu  U k ra iń sk ie 
go, nu te ry to r iu m  C z e c h o s ło w a c ji na 
w sch ód  i p ó łn o c n y  w sch ó d  od H odon na 
w  toku  o fe n s y w y  z a ję lv  m ie jsco w o ści: 
M azur, M ałe  W rp k :, M o ra w sk a  N ow a 
W ieś, M ik u lc z y c e , S tra żn  ce, L u ż y c e , 
N o w y  Ż y c z k o  i S ta r y  B rze s ła w .

Na pó łn oc i p ó łn o c n y  w sch ó d  od 
W  eslnia na te ry to r iu m  A u s tr ii o d d z!a ły  
A r m ii C z e r w o n e j z a ję ły :  H ohen au,
O b erd u lz , K ro n d e . R h le n ta l i E r z e le  d.

N a zach ód  od W  e d n a  w o jsk a  T r z e 
ciego  F io n tu  U k ra iń sk  eg a, s fo rso w a ł)

D n i ż a f o iiy  c ia ro :’ c-*vcj
P O L S K A

N a zn a k  ż a ło b y  po z m a rły m  p r e z y 
d en cie  R o o s e y e lo e  M in is te r  A d m in i
stra cji P u b l c z n e j p o le c ił w y w ie s ić  w  
d n ia ch  14 i 16 k w ie tn ia  n a w s z y s tk e h  
g m a ch a ch  p u b lic z n y c h  fla g i n a ro d o w e 
o p u szczon e d o g o lo w y  m asztu , p r z y b r a 
n e k ire m .

Z. S . R. U.
C a ły  n aró d  r a d z ie c k i p r z y ją ł  z b ó lem  

w ia d o m o ść  o  śm ierc i R o o se v e lta . W  
d n iu  d z is ie js z y m  o głoszon o ża ło b ę  n aro 
d o w ą . N a w s z y s tk ic h  d om ach  w  Z w ią z 
ku R a d zie c k im  p o w ie w a ją  ża ło b n e  fla g i.

U. S . A .
W  A m e r y c e  p a n u je  ża ło b a  z po w od u

śm ierci Iło o sey e lta .
W  W a szy n g to n  e  o d b y w a ją  s ię  n abo

ż e ń stw a  ża ło b n e  za sp o k ó j d u s z y  P r e z y 
d en ta. J u tro  o d b ęd z e się  p o g rzeb  P r e z y 
d en ta  w  H yd e  P a rk .

P rz e s z ło  2 m ilio n y  ż o łn ie rz y  a m e r y 
k a ń s k ic h  w  E u ro p ie  od d ało  h ołd  p r e z y 

d en to w i R o o se v e lto w i w r a z  z  to w a r z y 
szam i bron i.

G e n e ra ł E is e n h o w e r  w y s ia ł  d e p e szę  
k o n d o le n c y jn ą , w  im ien iu  a rm ii am u ry- 
kań.sk e j, s tw  e r d z a ją c , że arm  a  ta b ę . 
d z ie  w a lc z y ć  aż do z w y o  ęstw a . G en. 
E isn e h o w e r  o g ło s ił 30-<!niową ża ło b ę  w  
a rm ia ch  a m e ry k a ń sk ich .

A N G L I A

W  A n g lii  na zn a k  ż a ło b y  op uszczon o 
do p o ło w y  fla g i.

W  L o n d y n ie  w e  w to r e k  o d b ęd zie  się 
w  k o śc ie le  S w . P u w la  o f .c ja ln e  n a b o 
żeń stw o  żałobn e.

E den o d leć  a! d o  A m e r y k i, a b y  r e p r e 
zen to w a ć A n g lię  na u ro cz y sto śc ia c h  p o 
g rze b o w y c h . O sob ę k ró la  J e rze g o  V I 
re p re ze n to w a ć  będzce E a ri o f  A th lo n e .

F R A N C J A

R ząd fra n cu sk i o g ło sd  w  dn iu  d z iY e j-  
szym  ża ło b ę  n aro d o w ą. C ala  prasa fra n 
cu sk a  p o św iecą  a r ty k u ły  p a m ię c i w ie l
k ie g o  p re zy d e n ta .

rzekę Treisen f zdobyły ndasto flertO*
ge n b u rg , o raz ponad 60 in n vch  m ie jsc o 
w ości, w śród  n c h  M  ch elh n u sen , p j-  
s c h e ld o r f. K r e u z , G essen d o rf, Murste- 
ten, K r is to fe n  o raz  s ta c je  k o le jo w *  
R a tzd o rf, G o m elb a u , M ich e lh a u se n  I 
G en elh a u sen .

N a ty m  od cin k u  fro n tu  w  d n iu  14 
k w ie tn ia  w o jsk a  r a d z e c k e  w z ę ł y  do! 
n ie w o li 2.200 ż o łn e r z y  i o fic e ró w  ni©-; 
m e c k :eh o raz z d o b y ły  b - g a t y  sp rzęt: 
w o je n n y  w  postaci 107 c zo łg ó w , 19 c ią -l 
un k ó w , 136 d z ia ł p o lo w v c h , 44 rn ioU -j 
c zy  m n ,  294 k a r a b in y  m a szyn o w e , 015 ' 
aut, 09 p a ro w o zó w , 2.367 w a g o n ó w  ko
le jo w y c h  i 37 w o js k o w y c h  sk ła d ó w  t  
ż y w n o śc ią  i a m u n ic ją .

N a ’ n n v eh  o d cin k a ch  fro n tu  t r w a ła  

d z ia ła ln o ść  p a tro li i w a lk i o zn a c ze n iu  
lo k a lu  *rm.

W  on i u 14 k w ie tn ia  n a w s z y s tk ic h
o d cin k a ch  fro n tu  zn iszczo n o 70 czołgów ; 
i d z ia ł sz tu rm o w y c h  n :e m łeck ich . O g -  
n m  a r t y le r i  p r z e c iw lo tn ic z e j 1 w  
w a lk a ch  p o w 'e trz n v c h  strąco n o  40 sam o* 
lo tó w  n ie p r z y ja c ie ls k  ch.

A T A K I  F L O T Y  R ADZIFCKTEJ NA 
O K R Ę T Y  N IE M IE C K IE

L o tn ic tw o  Flotą' B a łty c k ie j a ta k o w a ć  
lo o k r ę ty  n ie m ie c k  o w  p o r c e  P iła w a  
na m orzu , na p ó łn o cn y  zachód od P iła 
w y . Od dn a  12 do 13 k w ie tn ia  w  w y -  
n ku  p rze p ro w a d zo n y ch  a tak ó w  lo tn i
czy ch  za to p io n o : jeden  s t a w a c z  m m . 9 
sta tk ó w  s tr a ż n ic z y c h . 2 t r a w le r y  i jed en  
■ datek-cysternę o w yp o rn o śc i 10 ty s ię c y  
ton i 18 tra n sp o rto w có w  o łą c zn e j po
jem n ości 92 ty s ię c y  ton.

P rz e d  ówsęftami iriajoiitfymi
Rezolucja Wojewódzkiej Rady Narodowej

W o je w ó d zk a  R ad a N a ro d o w a  n a p le 
n a rn y m  pos ed ze n iu  w  d n iu  14. IV  po
w z ię ła  n a stę p u ją cą  re zo lu c ję :

W R N  na 9 p le n a rn y m  p o sied zen iu  
w z y w a  w s z y s tk ie  R a d y  N a ro d o w e , te  
p r a w d z iw e  i p o d sta w o w e  o g n iw a  d em o 
k r a c ji  lu d o w e j, w ra z  z n a jsze rszą  m asą 
o b y w a te li  do u ro cz y ste g o  i sze ro k ie g o  
w z ię c ia  u d z ia łu  w  p o ch o d ach  i  za b a w a c h  
w  d n iu  1 m a ja  o ra z  w z y w a  do tw o r z e n ia  
k o m ite tó w  o b ch od u  ś w ią t  1 1 3  m a ja , 
św ię ta  t r a d y c ji  n ie p o d le g ło śc i i  w a lk i.

IV JDrawłe święta 1-go 1113*3
„ S z ta n d a r  Ludu*' o g ło s ił n a stę p u ją ce  

w e z w a n e :
Z b liż a  s ię  d zień  1-g o  m a ja , d zień  

św ię ta  k la sy  ro b o tn ic ze j i  w s z y s tk ic h  
lu d zi p ra cy .

56 la t  te m u  K o n g re s  S o c ja lis ty c z n y  
u s ta n o w ił d z ;eń 1-g o  m a ja  d n iem  ś w ię 
ta lu d u  p ra cy . O d te j c h w ili rok  roczn ie  
m ilio n y  lu d z i p ra cy  c a łe g o  ś w ia ta  m a 
n ife s to w a ły  sw o ją  so lid a rn o ść  w a lk i  
w y z w o le ń c z e j, w a lk i  z  r e a k c ją . W  P o l
sce p r z e d w rz e śn io w e j o b ch o d y  l- s z o  
m a jo w e  śc ig a n e  b y ły  p rz e z  r z ą d y  ob- 
sz a rn ic z e  w ie lk o k a p ita lis ty c z n e j sa n a c ji. 
L e c z  m im o w sz y s tk o , p o lsk i ro b o tn ik , 
ch ło p  1 In te lig e n t n ie u g ią ł s ię  w  p o tę
ż n y c h  d e m o n stra c ja c h  u lic z n y c h  i na 
w s i m a n ife s tu je  s w o ją  n ie za c h w ia n ą  
w ia r ę  w  lep szą  p rz y sz ło ść  i p r z e c iw  fa
s z y z m o w i. L a ta  o k u p a c ji ró w n ie ż  ir*r 
p o tr a fiły  z a trz e ć  t r ś d y c j i  p ie rw szo  m a
jo w e j. W  g łę b o k im  p o d ziem iu , w  lasach  
a h ch o d łil.A m y  dzień 1-go maj* krze

p ią c  sw o ją  w ia r ę  i s i ły  do w a lk i, w ie 
rząc, że n a d e jd zie  n o w y  m aj, m a j w  
$voLnej P olsce. N asze n a d z ie je  sp e łn iły  
się. O b e c n ie  d zif k . A r m ii C z e rw o n e j, 
d z ię k i n arodom  Z w . R adź. 1 m a ja  o b 
ch o d zim y w  w o ln ej P olsce . 1 m aja  ob
ch o d zić  h ęd zie  k lasa  ro b o tn icza , ch łop i.
In te lig e n c ja , c a ły  n aró d  p o lski w  w o l
n ej n ie p o d le g łe j d e m o k r a ty c z n e j Pol-i 
sce, w  c h w ili, g d v  A r m ia  C z e rw o n a  i u 
je j  b o k u  n asze W o jsk o  P o lsk ie  w ra z  z 
arm iam i so ju sz n ik ó w  d o b ija ją  gadą. fa 

s z y s to w s k ie g o  w  je g o  w ła s n y m  le g o w isk u  
Po raz p ie rw s z y  lud  p o lsk i b ę d zie  o b 
ch o d ził dzień  1 m a ja , ja k o  go sp o d arz 
k ra ju , ja k o  b u d o w n ic z y  new ej_  P o lsk i.
W ie lk  m  je s t  d o ro b ek  lu d u  po lskiego .
T o  lu d  p o lsk i za p o c z ą tk o w a ł w a lk ę  
zb ro jn ą  z o k u p a n tem  i w esp ó ł z A rm ią  
C ze rw o n ą , p r z y  p o m o cy  n a ro d ó w  Z w .
R ad ź. u s ta n o w ił z r ę b y  n asze j n ie p o d le 
gło ści. S tw o r z y liś m y  s w o ją  a rm ię, n a- , (
prawiliśmy w ie k o w ą  k r z y w d ę  ch łop a  j P o lsk ę  spod ja rzm a  o k u p a c ji d z ię k i słu-*

w ie c z n y m  w ro g ie m  N iem cam i h it le r o w 
sk im i x ro d z ;m q r e a k c ję , d zień  tr iu m fu  
n aszej p o i.ty k i so ju szu  ze Z w . R a d zie c 
k im  d n iem  tr iu m fu  b lo ku  d e m r '- ■ atycz-s 
nogo i  T y m c z a s o w e g o  R zą d u  P o ls k ie g o

W s o r ir e  święta 3-no rrala
N a w ią z u ją c  do n a jp ię k n ie js z y c h  tr a 

d y c ji  k o n s ty tu c ji  trze c ie g o  m aja , k o n śty-; 

tu c ji  ra to w a n ia  P o lsk i , za p rze d a n e j 

p rze z  n ea kcję  ta rg o w .c k ą , łą c z y m y  się  w  

ty m  d n iń  z n a szy m i d ziad am i, w a lc z ą 

c y m i o w o ln o ść  P o lsk i, o w o ln o ść  ludu 
p o lsk ie g o , p r z e c .w  zd ra jco m  i sp rze 

d a w c zy k o m . M y , w n u k o w ie  K o śc iu sz k i, 

K iliń s k ie g o  i G ło w a ck ie g o , p o to m k o w ie  

k o sy n ie ró w , p o lsk i ch łop , ro b o tn ik  i in-j 

te lig e n t, z łą czen i k u  c h w a le  o jc z y z n y  t| 

w o ln o śc i lu d u  p o lsk ie g o , w y z w o liliś m y ;

p o lsk ie g o , o b d z ie la ją c  go  z iem ią  o b sza r- 
n iczą . u r u c h o m iliśm y  n asz p rze m y sł. 
D zień  1 M a ja  w  1945 r. to d zień  m ob i
liz a c ji w s z y s tk ic h  s 1 n aszego  n aro d u  do 
o sta te czn eg o  ro zgro m ien ia  N ie m ie c  h i
tle ro w sk ic h  i u tr w a le n ia  n a szy c h  g ra n ic  
na O d rze, N ss  e i B a łty k u . T o  d z 'e ń  
u g ru n to w a n ia  d e m o k ra c ji, p o g łę b ie n i  
refo rm  sp o łeczn y ch , u m o cn ie n ia  p a ń 
stw a  w b r e w  lo n d y ń sk im  p a ch o łk o m  H i- 

i tlera , w b r e w  b a n d yto m , k tó r z y  n a ro z
k az re a k c jo n  stó w  lo n d y ń sk ic h  m o rd u - 

j ją  i g ra b ią  P o la k ó w  d e m o k ra tó w . D zień  
1 Mała to triumf zwycięstwa nad

szn ej p o i t y c e  K R N , so ju szu  z  b ra tn im  

n aro d em  R a d zieck im , w y z w o liliś m y  lu d  

p o lsk i sp od  ja rzm a  o k u p a c ji ro d zim ej 

r e a k c ji, k tó ra  ja k  ogniś T a rg o w ic a , tak, 

: dziś od d a la  P o lsk ę  w  n ie w o lę  n iem iec*1 

k ą . i

L O N D Y N , 14. IV . —  Z  M O SK W Y ^  

D O N O S Z Ą : A R M IE  M A R S Z . Ż U K O 

W A  I K O N I E W A  R O Z P O C Z Ę Ł Y  W  
D^IU D Z I S I E J S Z Y M  DECYDUJĄCĄ 

Od- i OFENSXW£ NA RERUM,



'm eism u
y ( c )  W  c h w il'.  g'rJy  w o jn a  zb liża  s ię  k u  
k o ń c o w ; w s z y s c y  je j  p a r tn e rz y  s z y k u ją  
s ię  do n o w e j w a lk :, w a lk i  o p o kó j. G u y  
z n ik n ie  b e st a h it le r o w s k a  s ta n ie m y  do 
p r a c y  n ad  n o w y m  u rzą d ze ń  ern św ia ta . 
N a ro d y  c  em ią żo n e p rzez  N ie m c y  w  c z a 
s ie  w o jn y , p a ń stw a  zn iszczo n e, k r a je  
sp u sto szo n e b ę d ą  w y s ta w ia ć  do z a p ła c e 
n ia  N ie m c o m  k a ż d y  sw ó j w ła s n y  ra c h u 
n e k . R a c h u n k ó w  ty c h  b ęd zie  dużo i róż- 
jnorakich . D użo w y s iłk ó w  trzeb a  b ęd zie  
p o ło ż y ć , a b y  sp ła tę  ty c h  ra c h u n k ó w  
U zy sk ać .

R a c h u n e k  P o lsk i s zc ze g ó ln ie  b ę d z ie  
(duży. M u s im y  u z y s k a ć  za d o ść u czy n ie ń  e 
1 w y r ó w n a n ie  s tr a t  o lb rz y m ic h . M u si
m y  o d z y sk a ć  u tra c o n e  z ie m ie  p ra d z ia -  
idów. M u s m y  w r e s z c  e  p rze su n ą ć  g r a n i
c e  n a  N issę  i O d rę.

T y lk o  b a rd zo  n a iw n i i ła tw o w ie r n i 
(mogą p rzy p u szc za ć , że p o ko n a n e N em - 
icy z p o tu ln ą  m in ą  b ęd ą  go d z ć s ę  z lo 
te m . N  e. P o k o n a n e  N ie m c y  u c z y n ią  
W szy stk o , a b y  p r z e b ra w s z y  w o jn ę , w y 
p r a ć  p o k ó j. W  s w y c h  s ta ra n ia c h  o w y 
k r ę c e n ie  się  od o d n o w ied z a ln o ś c  N ie m 
c y  b ęd ą  szu k a ć  p o p a rc ia  w  r e a k c y jn y c h  
W dach p a ń stw  sp rz y m ie r z o n y c h . N ie 
p o k o ją c y m  je s t, że  ju ż  d z ’ś w  p a ń r 
Stw ach  ty c h  p e w n e  k o la  u ja w n ia ją  w y 
b r n ę  te n d e n c je  o szczęd za n  a N em có w . 
Z a zn a c za  się  to w  p ra sie  za g r a n ic z n e j, 
g d z ie  p e w n e  d z ie n n ik ' w y r a ź n ie  s ta ra ją  
s ię  w y b e la ć  N e m có w . Z a zn a c za  s ię  w  
w v s ta p ie n ;ach p e w n y c h  o r g a n iz a c ji, a 
n a w e t ' n a  p o sied ze-a iach  prze-dstaw i- 
c le ls tw  n a ro d o w y ch .

P o  sk o ń czo n e j w o 1n !’« , g d y  ś c !>chn'e 
h u k  a rm a t, a k o szm a rn e  o b ra z y  o b o zó w  
k o n c e n tr a c y jn y c h  zb le d n ą  w  m g le  c z a 
su , ci o b ro ń c y  n ie m ie c k ic h  „ b a r a n k ó w 1' 
b ę d ą  d z ia ła ć  ś m ie le j i e n e r g ia z iy e j. To 
n :e  u le g a  w ą tp i w o śc i.

D ru g ą  rze c zą  n ie sp o rn ą  je st, że p o k o 
n a n e  N ie m c y  ze c h c ą  s z y k o w a ć  o d w et. 
O strz e  te g o  o d w e tu  sk  a ro w a n c  b ę d z  e: 
p rz e d e  w s z y s tk im  w  ic h  n a jb liż s z y c h  
[sąsiadów : n a  za ch o d zie  w e  F r a n c ję , na 
Hv schód z e w  C z e c h o s ło w a c ję  i P o lsk ę . 
^Państwa te , szc ze g ó ln ie  C z e c h s e ic w a e ja  
ii m y , w  sposób n a jb a rd z  e j is to tn y  z a 
in te r e s o w a n e  są w  ty m , a b y  w o je n n a  i 
e k o n o m ic zn a  m a ch in a  N ie m ie c  zo sta ła  
c a łk o w ic ie  i k o m p le tn  e  zd ru zg o ta n a .

P o d  ty m  w zg lę d o m  n a sze  in te r e s y  
c a łk o w ic ie  z b e g a j ą  s ię  z d ą że m a m i 
Z w ą z k u  R a d z ic k ie g o ,  k tó r y  p o s t a w !  
.sobie za ce l c a łk o w ic ie  z n is z c z y ć  p o tę g ą  
N e m ie c  i k o n s e k w e n tn ie  d o  tego  z m ie 
rza .

P r a w d y , k tó r e  tu t a j  p o r u s z a ! 'ś m y , 
jsą  c c z y w  ste n ie  ty lk o  d la  nas. P c łą k ó w . 
(P o z u m 'e ją  je  ró w n ie ż  i m *  n a r a d y , p«- 
id o b n ie  ja k  m y  n ia m ite k  m  a a g r a io n a  od 
w e t e m . Z w ła s z c z a  n a ro d y  a ło w a iW s e  
vtJ n a ro d ó w  ty c h  j ' . J-w*k 3ro*vn;'e?».’s  te 
go  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ‘ e p s so sta je  t y l 
k o  w  s fe rz e  te o re ty *» r.v c h  atw ieH .aeń . 
a le  p o cią g n ę ło  ju ż  za sob ą c z y n y , fa k ty . 
F a k ta m i ty m i są p a k ty  o p r z y ja ź n i, 
w z a je m n e j p o m o cy  i w s p ó łp r a c y  p®T 
w o je n n e j z a w a r te  p rzed  k  Iku d m aizr  
irn rd z y  C z e c h o s ło w a c ją  i J u g o s ła w ią  a 
Z w ią z k d r ń  R a d z ie c k  m . U  e h  p o d sta w y  
le ż y  zro zu m ie n ie , że  d ła  tego , a b y  ży ć  
w  sp o k o ju , m a ją c  pod b o k e m  n ie m ie c 
k ie g o  sas ad a, n e w y s ta r c z y  zw ią-zać s ę 
bojuszer#  w o jen n w m  z p e tę ż n y m  p r z y ja 
c ie le m  n a czas w o jn y .

M a ją c  pod b e k ie m  D e m ia e k le g o  są- 
r a d a  n :e m ożn a ż y ć  w  o d e s a b D e n  u , 
b e z  r r z y j a c ó ł .  K ” aj o d o so b n io n y  k a ż d e j, 
c h w ili  r a r a ż o n v  fc»dz!e na n a n a ‘ 6 D a 
m ię c k ą . D la te g o  r*?ktv o p r z y ja ź ń ’ , z a 
w a r te  z n aro d em  Z w ią z k u  R a d z ie c k  eg o  
p r z e z  J u g o s ło w ia n  ' C z e r h c a ło w a k ó w  są 
g w a r a n c ją  n c k o lu  no za v o ń cze n 'u  w o j
n y . G w a r - o c ja  w k o j u  d la  J u g o sło w ia n  
i C z e c h o s ło w r k ó w .

P o d o b n e  p a k ty  z o sta ły  ju ż  d a w n ie j 
z a w a r te  m ' "'dz'' Z w  azk  grn R a d zie c k im  
a  F ra n c ją , A n .r! 'ą  i E tan am i Z je d n o c z o 
n y m i. P r z y c z y n ia ją  s 'e  on e do s ’3D e i-  
sze y o  u g r u n to w a n a  n o k o ju  n 'e  ty lk o  
w e  w sc h o d n ie j części n asze g o  k® nty- 
jn e rtu , a le  w  c a łe j E u ro p 'e .

N a w sc h o d zie  E u ro p y  co ra z  s lID e j za 
c z y n a  s ę z a r y s o w y w a ć  z w a r ty  b lo k  n a 
ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , tw o r z ą c y  s ę ja k o  
In s ty n k to w n y  ru ch  sa m o o b ro n y  S ło w ia n  
p rze d  za b o rczo śc ią  g e rm a ń sk ą . Z a w a r te  
św ie żo  p a k ty  p r z y ja ź a . s ą ’ za a k c e n to 
w a n ie m  te j so lid a rn o ści s lo w  fiń sk ie j.

Z u p e łn ie  s p e c y fic z n e  je s t  s ta n ó w  sko 
n as P o la k ó w  w  te j k o n f ig u r a c ji  p o li

ty c z n e j. T e ra z , w  c z a s ie  w o jn y  m a m y  
z a p e w n o n ą  pom oc Z w ią z k u  R a d z ie c 
k ie g o , —  ja k  je s z c z e  raz  w y k a z a ło  w y 
stą p ie ń  e  Z S R R  w  o b ro n ie  p r a w  P o lsk i 
do u d zia łu  w  k e ftfe re n c ji w  S a n  F ra n ci-  
sko — • w ie r n e g o  n aszego  p r z y ja c ie la . 
T a  p r z y ja ź ń  n a > k r e s  p o w o je n n y  p o w in 
na i m u si b y ć  u g ru n to w a n a  w z a je m n y m , 
u m o w ą  u r e g u lo w a n y m  w s p ó łd z ia ła 
niem . W  p r*ec  w n y m  r a z :e  z n a le ź lib y ś 
m y  s ię  sarni! m ie d z y  N ie m c a m ', c z y h a 

ją c y m i n a to, a b y  n a nas n ap aść, a n i
c zy m  p o za  sy m p a tią  n e  z w ią z a n y m  z 
nam i b lo k ie m  p a ń stw  s ło w ia ń sk ic h . T a 
ka s y tu a c ja  b y łb y  to n ie u c h ro n n y  b li
sk i k o n ie ę  n asze j n ie p o d le g ło śc i. D o ta- 
k eg o  „sa m  na sa m " z w ro g .e m  n ie  w o l
no nam  d o p u ścić .

R ó w n ie ż  P o lsce  p a k t  p r z y ja ź n i ze 
Z w ią z k ie m  R a d zie c k  m  je s t  p o trze b n y . 
P o w in n  śm y  do ęaw aircia  ta k ie g o  p a k tu  
dop row adzać.

Paki raćziscko - jugoiłowisóiRI
Pakt o przy:a£at, pomocy wzajemnej i współ

pracy po wojnie między ZSRR a Jugosławią, 
brzmi jak następuje:

„Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Regen
cyjna Rada JugoelawH zdecydowane doprowadzić 
do końca wojną przeciwko niemieck m najeźdż- 
ecm„ pragnąc jtnete bardziej umocnić przyjaźń 
już iatniejącą między narodami ZSRR a Jugosła
wią, prowadzącymi wapólną walką przeciwko o- 
gććnemu wrogowi, hitlerowskim N.emcom, i dą
żąc do zabezpieczenia ścisłej współpracy obu 
krajów i wszystkioh Zjednoczonych Narodów 

i podczas wojny i w czasie pokoju pragnąc uczest
niczyć w dziele organizacji pokoju i bezp eczeń- 
stwa. pewne tego, i i  umocnienie przyjaźni między 
ZSRR a Jugosławią odpowiada życiowym inte
resom obu narodów i hądzie najlepszym sposobem 
służenia dziełu dalszego ekonomicznego rozwoju 
obu krajów, postanowiły zawrzeć między aobą 
sojusz. Do podpisania niżej podanej umowy wy
znaczyli jako swych pełnomocników: Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR —  Mołotowa, Narodowe
go Komisarza Spraw Zagranicznych ZSRR, Jugo
słowiańska Rada Regencyjna zaś —  marszałka 
Jó«e£a Bros-Tito, premiera ministrów Jugosławii, 

wiu
Ci, po wymianie iwych pełnomocnictw przy 

zachowaniu należnych formalności zgodzili cię 
na następujące :

Art. i. Każda i  Umawiających się itron bę
dzie kontynuowała walkę razem z drugą stroną 
i ze wszystkimi Zjednoczonymi Narodami prze
ciwko Niemcem do ostatecznego zwycięstwa. 
Strony umawiające się obowiązują się okazywać 
sobie nawzajem pomoc militarną i inną pomoc w 
walce obecnej wszelkimi środkami, które mają 
do rozporządzenia.

i) Jeżeli jedna ze stron okazałaby się po wojnie 
wciągnięta do walki z Niemcami, które wznowi
łyby swoją agresywną politykę, lub z jakimkol
wiek intryin państwem, które połączyłoby aię z 
Nrtmcami bezpośrednio, lub pośrednio w innej 
formie, druga ze stron niezwłocznie okaże stronie 
wciąpnittej w działania wojenne pomoc militar
ną i wszelkie poparcie.

3) Strony umawiające aię oświadczają, że bę
dą uczestniczyć w duchu najszerszej współpracy 
we wszystkich działaniach międzynarodowych,

'skierowanych ku temu, aby zabezpieczyć pókó; 
i bezpieczeństwo narodem i będą w zupełności 
wnoś ć swój udział w dzieło realizacji tych szczyt
nych celów.

S;rony umawiające się oświadczają, że zastoso
wanie dane; umowy będzie zgodne z międzynaro
dowymi zasadami, w przyjęciu których one uczę- 
staiczyły.

4) Każda ze stron zobowiązuje aię nie zawie
rać jaleiegokolwickbądź sojuszu i nie brać udziału 
w ;ak.ejkolw ek koalicji, skierowanej przeciwko 
drug e; strome umawiającej się.

f) Strony oświadczają, że po ukończenia obec
nej wojny postępować będą nadal w duchu przy

jaźni ł współpracy w celu dalszego rozwoju ł 
zacieśnienia ekonomicznych i kulturalnych wię
zów między narodami obu krajów.

ó) Niniejszy pakt wchodzi w życie niezwłocz
nie po podp saniu, i podlega ratyfikacji w moż
liwie krótkim terminie. Wyjmiana ratyfikacyj
nych p sm będzie dokonana w Belgradzie. Niniej
szy pakt pozostaje w mocy w ciągu ao lat od 
chwili jego podpisania. O ile jedna ze etron 
umawiających aię w końcu tego dwudziestolet
niego okresu nie da na rok przed upłynięciem 
terminu oświadczenia o chęci zerwania paktu, 
będzie on prawomocny na następne { lat, aż do 
czasu, dopóki jedna ze stron umaw ających się 
nie złoży pisemnego oświadczenia o zerwaniu 
umowy tu rok do ukończenia bieżącego pięcio
lecia.

Pełnomocnicy obu stron podpisali niniejszy 
palu 1 srzyiożyli swe pieczęcie.

Zjazd marynarzy polskich 
w Anglii

W A R S Z A W A , 14. I V  (P olp ress). W
d n ia ch  14 i 15 b. rn. o d b y w a  się  w  LU  
v e rp o o lu  n a d z w y c z a jn y  z ja z d  m a ryn a * 
rzy  p o lsk ich  w  A n g l.i . N ad  m aryn arzaw  
m i p o lsk im i ro z to c z y ł o p ie k ę  T y m c z a - 1 
s o w y  R ząd  R z e c z y p o sp o lite j 1 K r a jo w a  
C e n tra la  R ad  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

M a r y n a r z o m  w y s ła n o  ju ż  po m oc m a 
te r ia ln ą , o r g a n iz u je  s ię  d z ia ł p o szu kl-j 
w a ń  i in fo rm a c j, o m a ry n a r z a c h  na ob-j 
c z y ź n ie  d la  ro d zin  w  k ra ju . Z n a m ie n 
n ym  w y r a z e m  łą czn o śc i p o lsk ie g o  ma-, 
r y n a rz a  z P o lsk ą  d e m o k r a ty c z n ą  je s t  
pism o p rze s ła n e  n a r ę c e  P re m ie ra  0 *j 
sob ki M o ra w sk ie g o . W  z a k o ń c z e n iu  te g o  
p ism a  c z y ta m y : „ P r a g n ie m y  w y r a z ić
n aszą s z c z e r ą  rad o ść  z p o w o d u  p o w s ta -  
n a R zą d u  T y m c z a s o w e g o . R a z  jeszcze? 
p o d k re ś la m y , ż e  p o d p o rzą d k o w u jem y ] 
się  P o lsk :e m u  R z ą d o w i, k tó r y  b u d u ją  
n ie p o d le g łą  P o ls k ą  s p ra w ie d liw o ś c i spo-* 
le c zn e j, s iln ą  na lą d z ie  i  m o rzu , i  któryj 
u m o żliw i m a ry n a rz o m  p o lsk im  p o w r ó t  
do w y z w o lo n y c h  p o rtó w  o jc z y s t y c h " ,

•  •  •

W A R S Z A W A , 14. IV . (P olp ress). Ml-j 
n 's te r  P r z e m y s łu  ob. M in c  w y s ia ł  doi 
Z w ią z k u  M a r y n a r z y  P o ls k ic h  w  L iv e r ś  
po olu  d e p eszę , w  k tó r e j m ó w i, ż e  w y g  
z w o le n ie  p o ls k ie g o  m o rza  o tw ie ra  n o ś 
w e  p e r s p e k ty w y  p r a c y  d la  m a r y n a r z y  
p o lsk ich , o raz  p r z e s y ła  pozdrovyieiiua | 
ży c z e n ia  o w o c n e j p^racy.

O  p a k t  p o ls k o - s o w ie c k i
Wiece w Warszawie

W A R S Z A W A , 14. IV . (P olp ress). N a  I a g r e s ji n ie m ie c k ie j  d la  p r z e c iw w a g i
w ie ść  o p o d p isa n iu  p a k tu  ra d z ie c k o  -  
ju g o s ło w ia ń s k ie g o  w  W a rs z a w ie  w  sa li 
R a d y  M ie js k ie j o d b y ł s ię  w ie c  p r a c o w 
n ik ó w  m ie js k ic h . P r z e w o d n ic z y ł  ob. 
G ro d z ick i. W y g ło s  i en  p ze m ó w ie n ie  
p o d k r e ś la ją c e  zn a c ze n ie  p a k tu  r a d z ie c 
k o  -  ju g o s ło w ia ń sk ie g o , ra d z ie c k o  -  c z e 
c h o s ło w a ck ie g o , o ra z  p o lsk o  - r a d z ie c 
k ie g o , d la  u tr w a le ń  a w e w n ę tr z n e g o  po
k o ju  i b e z p ie c z e ń s tw a  ty c h  k ra jó w . ”

N a w ie c u  p o w zię to  r e z o lu c ję  o k o n ie 
czn o ści z a w a r c ia  p a k tu  p o lsk o  -  r a d z ie 
c k ie g o  a n a lo g c z n e g o  d o p a k tu  r a d z ie c 
k o  -  ju g o s ło w ia ń s k ie g o . O b a w ia ją c  s ię

n ie k tó ry m  c z y n n ik o m  w ś r ó d  k ó ł s o ju 
szn iczy c h , d ą ż ą c y c h  do z a c h o w a n ia  p o 
te n c ja łu  p r z e m y s ło w e g o  i  m ilita r n e g o  
N iem iec , u z n a je m y  za k o n ie c z n e  z a 
w a r c ie  p a k tu  p r z y ja ź n i  i  w z a je m n e j 
p o m o cy  z e  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im . 
Z n isz c z e n ie  p r z e m y s łu  i  p o tę g i m ilita r 
n ej N em ie c  je s t  n ie o d zo w n e  d la  s p ra w  
p r z v s z łe g o  p o k o ju .

W  in n y c h  d z ie ln ic a c h  W a r s z a w y  od 
b y ł  s ie  s z e re g  w ie c ó w  w  fa b r y k a c h  i 
z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h , n a śrt')pycb 
pow z; ęto  p o d o b n e  r e z o lu c je .

Uchwała Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinie
L U B L I N  (P olp ress). P le n a rn e  p o sie

d zen ie  W o je w ó d z k ie j R a d y  N a ro d o w e j 
w  d n iu  14 k w ie tn ia  b r. u c h w a liło  je d 
n o gło śn ie: j,

Z w a ż y w s z y , że:
w o jn a  p r z e c iw  h it le r o w s k 'm  N e m -  

com  w e s z ła  w  o sta tn ie  sta d  u m  i od  z ła 
m a n ia  o p oru  w o js k  h  t le r o w s k ic h  d z ie li 
n as n e w  e lk i o k res  czasu,;

że  c h w ila  o b ecn a  w y m a g a  od n a szy c h  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h  p o d ję c  a k ro k ó w  
k o n ie c z n y c h  d la  za p e w n ie n ia  P o lsce  
tr w a łe g o  p o k o ju , n a le ż n y c h  n am  g r a n ic  
nad O d rą  N issą  i B a łty k ie m , z a b e z p ie 
c z e n i  P o ls k i w r a z  z p o ze sta ły m i k r a ja 
mi s ło w e ń s k im i p rze d  p o n o w n ą  a g r e s ją  
n ie m ie c k ą ;

że  n aró d  p o lsk i, ja k  i w s z y s tk ie  n a ro 
d y  d e m o k r a ty c z n e  k a te g o ry c z n  e d o m a 
ga  s ię  s p r a w e d l iw e g o  i  su ro w e g o  
u k a r a n ia  h it le r o w s k ic h  z b ro d n ia r z y  w o -

Z  f r o s u S a a  z a c h o d n i e g o
Jona i Crunświk zdobyte

I L O N D Y N , 14. I V  (B B C ). 3-c ia  a rm ia  I 2-ga  a rm ia  z n a jd u je  s ię  65 km  od L a -
a m sirykań ska  o s k r z y d l i  z p o łu d n ia  ! b y . B r y t y jc z y c y  p rzeszli je s z c z e  w  je d -

je n n y c h , w b r e w  ja w n y m  p o p le c z n ik o m  
h it le r o w s k im  w  r ó ż n y c h  k r a ja c h ;

że  Z w ią z e k  S o w ie c k i, k t ó r y  z a d a ł 
N  em com  c io sy , d e c y d u ją c e  o z w y c ię 
s tw ie  k o a lic ji  a n ty h it le r o w s k ie j  i  w y -  
z w o l l n asze  z iem  e, je s t  n a jp o tę ż n ie j
szy m  p a ń stw e m  s ło w :a ń s k 'm  i ste t Jia 
s tr a ż y  w sp ó ln e g o  za d a n ia  w s z y s t l  ic h  
n a ro d ó w  ś w ia ta  —  z ła m a m a  p o tę g i N V  
m ie c  i u k a r a n ia  zb ro d n  a r z y  h  t le n o w i 
s k e h  o raz  z a b e z p ie c z e n ia  p o k o ju  —  

Z e b ra n i ap elu  ią  d o  K R N  i R zą d u  
T y m c z a so w e g o , b y  z a w a r ł  ze Z w ią z k ie m  
S o w e c k  m  u m o w ę  o w z a je m n e j pom o
c y , ta k  ja k  z a w a r ły  j e  C z e c h o s ło w a c ja  i 
J u g o sła w ia .

W o je w ó d z k a  R a d a  Narodowa

L ip s k  i z n a jd u je  aię w  o d le g ło śc i 65 km  

od D rezn a.

W o jsk a  g e n e ra ła  P a tto n a  p r z e s z ły  rz e 
k ę  M u ld ę  i p o s u n ę ły  s ię  o 65 km . O d- 
dz a ly  p a n ce rn e te j a rm ii z d o b y ły  Jen ę 
i Z e itz  o d le g łe  o 65 k m  od D re zn a . O d - 
dz a ły  p a n ce rn e  te j armiii z d o b y ły  Jen ę 
o 50 km  c d  g r a n ic y  c za sh o sło w a ck  ej. 
W  E r fu r c ie  w s z e lk  opóir N ie m c ó w  u sta ł.

O d d z ia ły  7-ej arm  i d o ta r ły  na o d le 
g ło ść  59 km  od N o r y m b e r g i. B e r lin  je s t  
coraz b a r d z :e j za g ro żo n y .

9-ta  a rm ia  z  p r z y c ż ó łk ó w  n a Ł a b :e 
p o su n ęła  s ię  w  k ie ru n k u  B e r i n a n a p o 
ty k a ją c  n a  s ła b y  op ór n ie m ie c k '. N a 
półmoc od M a g d e b u rg a  z a ję to  Stezidhal. 
W  E r u n iw ik u  z o s ta ł z ia flłfitty  ostatiu  
op ór.

n ym  m ie jsc u  r z e k ę  I js s e l i  o c z y s z c z a ją  
A rm ch e n .

W  Z a g łę b iu  R u h r y  d a lsza  l ik w id a c ja  
w o r k a  n em ieclc ego. W  c ią g u  12 d n : 
w z ię to  12.500 je ń c ó w .

FRONT POŁUDNIOW Y
L O N D Y N , 14. IV . —  W e  W ło sze ch  n a 

le w y m  b rz e g u  rze k i S a n te rn e  s p r z y m ie 

rzen i p o łą c z y li t r z y  s w o je  p r z y c z ó łk i 1 
p a n u ją  n ad  13 km  ode n k ';m . N e m c y  
s ta w ia ją  s i ln y  op ór. Z a g r o ż o n y  je s t  

ró w n ie ż  w a ż n y  p u n k t o b ro n y  n e n r e c -  
k e j M o n te -G ra n d e . N a za ch o d n im  w y 

b rz e ż u  w o js k a  sp rz y m ie r z o n y c h  c z y n  ą 

d a lsze  p o stę p y , Do$uyvając scę w  k ie r u n 

k u  C a r r a r y

W OJNA LOTNICZA
L O N D Y N , 14. IV . —  200 c ię ż k ic h  

b o m b o w có w  a m e ry k a ń s k ic h  w  esk o rc ie  
350 m y ś liw c ó w  a ta k o w a ło  N eu m tin ster, 
m iasto  le żą ce  na d ro d ze  z D a n ii d o  N ie 
m iec. N a lo tzy sk u  w  N e u m iin ste r  i W 
D a n 'i zn iszczo so  260 sa m o lo tó w  n ie 
m ieck  ch. 6 b o m b o w có w  i 7 m y ś liw c ó w  
n ie  p o w ró c iło . A ta k o w a n o  ta k ż e  K-Io- 
n ię.

UW OLNIENIE W IĘŹNIÓW  OBOZU  
W  BUCIIENW ALDZIE

L O N D Y N , 14. IV . (BBC). Korespondenci 
wojenni donoszą, że 20 tys. Polaków i Rosjan 
w zionych w obozie w Buchenwaldzie uwol
niło się z tego obozu. Rozbili oni straż i gdy 
nadeszy wojska sprzymierzonych opór Nien» 
ców był już opanowany.

HANNOWER 7ROBYLI ROBOTNICY  
CUDZOZIEMSCY $

M O S K W A , 14. IV . —  W g  d o n iesień  
korespondentów wojennych H a n n o w e r 
-o sta ł właściwie zdobyty przez ro b o tn i*  
ków cudzoziemsk ch, którzy o p a n o w a li 
m iasto  przed wkpoczer^enł w o js k  s p r z y 
m ie rzo n y c h .
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O n o ^ e  ©IsSssze teatru
(Ciąg dalszy)

II.
Teatr Jest instytucją w^ęczną, bo-wśem 

wieczną jest tęsknota ludzka ku czemuś 
wyższemu. Teatr pomyślany jako wyraz 
(owej tęsknoty, staje się teatrem trwa
łym, w innym wypadku — instytucją 
przemijającą, przelatującą błyskotliwe 
jak meteor w przestrzeni głodu, celu i 
sensu życia.

Dlatego trzdba doszukiwać się próbie, 
mów społecznych w sztuce dramatycz- 
hej, by na jej tkankach twoirzyć wzory 
Wartości, piękna i celowości teatru.

I tu spotykamy s'ę z olbrzymią i od
powiedzialną rolą, jaką w teatrze odgry
wa inscenizator sztuk dramatycznych. 
'Jest to nowy człowiek w nowym teatrze, 
następujący dawnego t. zw. „k erowni- 
ka literackiego teatru". Inscenizatotr, to 
nńe literat, opłakujący każdą kropkę czy 
przeć nek skreślony z „rreśmertelnego" 
tekstu sztuki teatralnej. To nie „prawa 
ręka" dyrektora teatru, wyszukująca 
,,kasowe" sztuki, —  to dusza i mózg te- 
*uni, to człowiek, reprezentujący w te- 
jpta ze myśl polityczną i społeczną teatru.

Powiedziałby ktoś: „tendencja". Ależ 
tak, właśnie tendencja, tylko chodzi o to 
*— jaka?

Tendencyjną jest historia, religfa, be- 
etrystyka, sztuka, jako całość pojęta, 
a, nawet muzyka — a zatym i teatr. 

Bo utwóir teatralny podany nam przez 
autora, to scenariusz, powiedzmy ina
czej kodeks myśli, celów, przypadko
wości, obrazowości, bólu czy śm echu, i 
jradości czy rozpaczy, ułomności, poświę- 
«£n:a, miłośai itp.

Elementy te należy w  sztuce ożjrwrć, 
podkreślić niektóre, szkodkwe śmiało 
odrzucić, przedstawić następnie i na
tchnąć nimli scenę, aktora i widza. Nie 
łatwe i odpowiedzialne zadane.

Autor sztuki kryje w sobe w :eszcze 
natohmen e, wizję pisarską, przyobleka 
to wszystko w maitWe, pisane słowo. W 
iteatrze trzeba myśli l słowo ożywić, 
^trzeba słowo ni:e tylko słuchać, trzeba

nań patrzeć, odczuwać, wchłaniać Je w trzeba ł to przede wszystkim — rozu
siebie

Są to, bardzo pob'eżn’e przedstawione,
podstawowe zagadnienia teatru. Kto ich 
nie zna, kto ich n;e przetrawi! w sobie, 
kto ich n e pojął, ten n e zrozumie idei 
teatru. Nie wystarczy teatr kochać i po 
swojemu się pjim zachwycać — teatr

mieć! Wiedzi eć o tym, że nowe. ciężk e, 
nerwone życie człowieka teatru, to usta
wiczna walka o piękno, o jego wyraz, o 
jego rodzaj, o prawdę teatru. To walka 
— często z samym sobą i z tymi, co teatr 
„kochają", nie rozum ejąc go.

Stanisław Wolicki

Przegląd żyda kulturalnego Lubelszczyzny

Umuzykalniania 
a czytelnictwu

Hasłem ■ wychowawców społeczeństwa jest 
•dziś jego umuzykalnienie. N a wszelkie sposo
by prowadzi się obecnie akcję w tym kierunku 
nie tylko wśród podrastająccgo pokolenia 
przyszłych obywateli kraju, lecz i wśród star- 
izej generacji, dla której, z różnych przyczyn, 
ia!a koncertowa i widownia opery w ostat
nich czasach jakby przestały istnieć.

Obserwujemy sytuacię, która powinna każ
dego przejąć trwogą o losy naszej kultury mu
zycznej i polskiej duszy. Wśród przvczvn na 
naczelne miejsce należv postawić Janik czytel
nictwa muzycznego. Musimy rychło zaradzić 
alu przez unlne propagowanie czytelnictwa, 
bowiem ono najwięcej może zainteresować 
człowieka muzyką i stopniowo wprowadzić go 
■ w jej ponętne tajniki, nieraz tak skompliko
wane, zawile...

Jaką winna być lektura?
Czvrelnikowi polskiemu należy nieść słowo 

Ze źródeł polskiego uczuc’a. mvśli, odzwiercied
lić w n:m przede wszystkim zbożną pracę na 
ojczystym  zagonie i w warsztatach kultury 
narodowej.

Piśmjenn:ctwo muzyczne, niestety, zapom
niało o tej święte! prawdzie i od wieków po- 
Czytvwalo za swól obowiązek —  bezkrytycz
ne służenie obcym bogom.

Naszej sprawie muzycznej zawsze działa się 
wielka krzywda i tak doszliśmy nawet do te
go, iż dziś rzeczywiście „nie wiemy, co posia- 
damv‘\ i na każdym kroku siebie „odkrywa
my"

W  prze?w:adczeniu, iż obowiązkiem naszvm 
jest zwalczyć tendencje „chwalenia wszystkie
go, co obce" oraz pragnąc otoczyć należytą 
opieką cały dorobek i wysiłki bieżące we 
w szystk:ch dz:edz:nach życia muzycznego w 
Po’ sce —- każdy muzvk i mdośmk, któremu 
debro sprawy muzycznej rzeczywiście na sercu 
leży, powinien najusilniej propagować czytel
nictwo, przez co sosjni obowiązek względem 
społeczeństwa.

Ędward W rotki

Sztuki byli ziwsz* W Polsce przywileem eli
ty. Muzei, teatr, sale koncertowe, wystawy obra
zów, to wszystko byto dostępne jedynie dla grona 
wybranych, dla grona wtajemniczonych. Syn 
chłopa, czy robotnika mógł tylko przypadkiem 
wejść zi te „sezamowe" wron, za bramę wiodą
cą do raju konsumentów kultury i sztuki. Nic 
więc dziwnego, ie niemal codz ennie, prawie na 
każdym kroku, rozgrywały aię u nu tragedie 
„Janków Muzykantów", aynów wsi, opętanych 
miłością piękna, a jednocześnie skazanych na za
tracenie. A sztuka polska pozbawiona konsu
menta, borykała się przez długie lata ze swym 
ciężkim, twardym, nieprzejednanym losem.

Teraz po pięcioletniej niewoli jesteśmy świad
kami wielkiego procesu demokratyzacji wszyst
kich dziedzin życia. Równocześnie z przebudo
wą struktury gospodarczej, z reformą oświaty, 
armii i sądownictwa, rozpoczyna uę też demokra
tyzacja kultury i sztuki,

Lubelszczyzna jest tvm terenem, na którym 
od dawien dawna kwitła kultura artystyczna lu
du polskiego, więc obrzędowość, pieśń ludowa, 
malarstwo, (którego doskonałym wyrazem jest 
obraz na szkle malowany), zdobnictwo, strój i 
pisanka, wycinanka, rzeźba drzewna i ceramik*. 
N ektóre z tych form przetrwały dotychczas.

Przystępując przeto do budowan a nowych war
tości oraz do krzewienia umiłowania piękna 
wśród mas pracują.ych należałoby aię oprzeć tu 
przede wszystkim na kulturze i aztuce ludowe).

Wychodząc właśnie z takiego założenia W<ve- 
wśdzki Wyda a* Kultury i Sztuki w l.ublinie 
opracował szeroko zzkrojony pl*n upowszechnie
nia kultury.

W wykonaniu tego planu powstają powiatowe 
„Ośrodki krzewienia kultury i aztuki", które 
dysponują przeważnie własnymi salami teatral
nym , dobrze zgranymi zespołami dramatyczny
mi. chórami i orkies-rami.

Do naisprawntej działających placówek należy 
ośrodek w Krasnymrtawie nad Wieprzem. Pra
cę rozpoczęto tam przed pół roV’’em wystawie
niem fragmentów z „Wesela" i „Wyzwolenia" St. 
Wyspiańsk ego. Zespól amatorski zmobilizowała 
reżyserka „Reduty", „'Jaskółki", teatrów w Ka
liszu i Katowicach, Stanisława Zbyszewska. Przy
godnie zebrane grono miłośników teatru uczyniło 
pod ie; czujnym okiem tak szybkie postępy, że 
„Dom otwarty" Bałuckiego i „Gwałtu co aię dz e- 
:e“ Fredry zagrano już z poprawnością zawo
dowców.

Prawdziwym sukcesem aekcii dramatycznej 
„Powiatowego ośrodka krzewienia kultury i sztu
ki" w Krasnym'taw:e była „Placówka" Bolesła
wa Prusa, w zręcznej przeróbce acenicznej wy

mień onej powyżej reżyaerkś. Ze względu na 
głęboko patriotyczne 1 antynicmieckie akcenty 
dramatu, wartoby pomyśleć o rozpowszechnieniu 
tej przeróbki, tymbardziej, że wieś odczuwa do
tkliwy brak odpowiedn ego repertuaru.

Rzecz zagrano bez zarzutu. Role były obsadzo
ne trafnie, a młodzi aktorzy grali z tempera
mentem. Na czoło zeapołu wysunęła się insce- 
nizatorka dramatu — Zbyszewska. w roli Jagny 
oraz jej córka, Magda, która w roli „głupiej Zo
śki" stworzyła rzec można kreac:ę artystyczną.

Uznanie należy się też dekoratorowi, Zb gnie
wowi Tomankowi za interesujące projekty „za
czarowanej" chuy i ruin spalonego domu. „Pla
cówka" w realizacji sekcji dramatycznej „Ośrod
ka krzewienia kultury i sztuk -  w Kr«<nvtnsta- 
wie, to już nie przedstawienie amatorskie, na 
które spogląda się z pobłażliwością, *1' osiągnięcie 
artystyczne.

Jest w Krasnymstawle T lekcja muzyczna z 
młodą orkiestrą kameralną i tfcbrąnym chórem. 
Członkowie orkiestry doieżdżiją na próby ze 
wsi, oddalonych o sj do 10 kilometrów od aie- 
dziby pow atu. Niemal w każda niedzielę odby
wają aię „poranki muzyczne". Zasługa to archi
tekta, Mieczysława Podkowy, który razem ze 
Zbyszewską uruchomili ten wzorowy ośrodek.

Nemniei czynny jest Zamość. V  pierwsay-h 
dniach marca zorganizowano tu muzeum regio
nalne i przy poparciu 'Wojewódzkiego Wydziału 
Kultury 1 Sztuki, przystąpiono do stworzenia 
szkoły sztuk plastycznych i zdobnictwa, która 
ma być wnet otwarta.

Poza tym iatnieje tu szkoła muzyczna.
I Kraśnik ni* pozostaje W tyle te swoimi pra

cami. Ostatnio wystawiono parę aztuk w wyko
naniu zespołu wojskowego teatru amatorskngo, 
a obecni* rozpoczęto organizowania stalei orkie
stry kameralnej pod kierownictwem p. Moraw- 
ik ego. Powiatowy referat kultury i aztuki, zi- 
powiada utworzenie ośrodka, mającego pod;ąć 
systematyczną pracę rozbudowy życia kultural
nego.

Lubartów zachwycał się niedawno mistrzow
skim koncertem Stanisława Szpinalskiego. Oś
rodka kultury i sztuki ieszrre tu nie założono, 
należy jig jednak spodziewać, ż* to wkrótce nal
epi-

Wojewódzki Wydział Kultury i Sztuki w Lu
blinie przyjdzie z wszelką możliwą pomocą tym 
wszy«tk!m, którzy rozpoczęli, względnie już 
wkrótce rozpoczną intensywną prace krzewie
nia kultury i aztuki wśród najszerszych rzesz 
pracujących po wsiach i miastach.

v Józef Nikodem Kłosowski

B ś r a n a B t t s  h u B t u ^ n t n a
NAGRODY LITERACKIE

Minister Kultury i Sztuki prof. W . R zy
mowski przyznał nagrody wybitnym pisa
rzom: Pawłowi H. Laskowskiemu za całą dzia
łalność lit-racka, Arturowi Górskiemu za 
ks:ażkę „Niepokój nasz-go czasu", Janowi 
Wiktorowi za powieść „O rka na ugorze", Ju
lianowi P rzrb^oow i za tom w ’erazv „Póki 
mv żv'em v“ , W ładysławowi K ow ał'k :omu za 
twórczość pow:eśc’ową, Stanisławowi RemSe- 
kowi za powieść „W  polu", Czesławowi Mi
łoszowi za twórczość poetycką i wielu innym.

T E A T R  W  W A R S Z A W IE
W  V arsza w :e zostanie wkrótce otwarty 

te tr dramatyczny orzy ul. Marszałkowskiej.
Stiid'o teatralne Mareno Teatru w Krako

wie rozpoczęło swoja dz:a!a!ność artystyczną 
prem:erą nowej sztuki Jerzego Zawieyskiego 
pt.s „M ąż doskonały".

S Z O P K A  K R A K O W S K A
W  Krakowsk:m Domu Pla»tvków wysta

wiono szopkę akma’ ną pt.; „N ow a wiosna". 
Teksty napisali: Bogdan Brzeziński i W itold 
Zechenter.

L U D W IK  S O L S K I
Ludw :k Solski wvstępu:e gościnnie w teat

rze :m. JuFusza Słowackiego w K rakow :e ja
ko Dyndabki w ..7 " V * 'e "  Fr-dry. Solski w

W ZNOW IENIE „CZWARTKÓW  
LITERACKICH" W  PO ZNANIU  

W  Teatrze Polskim w Poznaniu odbył się 
inauguracyjny „Czw artek T.:teracki”  zorga
nizowany przez Związek Zawodowy Litera
tów i redakcię czasopisma iiterackiego ,.Zdro
je". Na treść wieczoru złożyły się przede 
wszystk:m recytacje utworów poetyckich 
młodych noerów poznańskich.

„C rw an h t l iterackie" aa nawąązan:em do

Renesans
„ T p y j u . i y  i u i l S w * 1
W Iipcu 44 r. odbyło się w Paryżu pierwsze 

uroczyste zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Towarzystwo to powstało, 
jako sekcja Organizacji Wolnej Europy i Przy. 
jaźni Narodów. W prezydium honorowym 
pierwszego zebrania znaleźli się dwaj z pośród 
najwybitmejrzych pisarzy współczesnej Fran
cji: Rornain Rolland i Franęois Mauriac.

Stojący już wtedy nad grobem, pól roku 
przed swoją śmiercią Romain Rolland niestru
dzony szermierz idei humanitarnych, idei zbli
żenia między narodami jest na tej placówce 
pOstacią*symbolic7ną. Nierozumiany w swo.in 
własnym kraju, odepchnięty wzgardliwie przez 
Francuzów, opanowanych duchem szowiniz
mu Romain Rolland docznkal się u kresu swe
go życia chwili, gdy nareszcie własny naród 
zrozumiał giehię jego ideologii, a cały łw  at 
odrodzi! się domowego życia w duchu szeroko 
poiętego humanitaryzmu.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej 
uchwaliło na swo.in pierwszym zebraniu 
wznowienie „Trybuny Ludów" —  pisma, wy
dawanego prz.ed prawie stu laty przez Mickie- 
wicza w Paryżu. Ostatni numer tego pisma 
wydal poeta w r. i8ąy. ,.!.* tribune des peu- 
ples" szerzyła ideę wyswobodzenia ludów Fu- 
ropy z dręczącej je niewoli. Była to epoka 
„■ wosny ludów" gdy cala Europa pełna nie- 
pokoj,u oczekiwała chwili wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego.

Mickiewicz porwany prądem haseł wolnoś
ciowych rozwinął publicystyczną działalność 
ogłaszając w „Trybunie ludów" szereg pło
miennych, natchnionych artykułów. Choć 
piękne i szlachetne —  były to artykuły 
utopijne: F.uropa nie dojrzała jeszcze w ę d y  
do tych przem an polityczno-społecznych o 
których marzył Mickiewicz. Ruch rewolucyj
ny roku 1848 silniej zaznaczy! się w literatu
rze aniżeli w życiu. Wszakże pisarze francuscy 
M :chflet, Quinet, I.amartine, Victor Hugo, 
przejęci bvli szczerze ideami woinośc:owvmi. 
Dzielą ich to niejednokrotnie manifesty, 
polityczne. Sprawa polska tłumiona we Fran
cji podczas panowan;a Ludwika Filipa, wy
płynęła z chw;lą wybuchu Rewolucji Lutowej 
w 1848 r., gdy ministrem spraw zagranicz
nych został poeta Lłmartmc.

Z głębi duszy paryskiego proletariatu wyszl* 
płomienna p:eśń rewolucyjna, związana ze 
sprawą Polski:

„Les peuples sont pour nous des freret
Et les tyrani des ennemis"...
(Narody są dla nas braćmi, a tyrani wro-.
Rami).

Oto, co historyk Michelet opowiada o sce
nie, którą widział aa ulicach Paryża w roku 
1848;

„G dy przez bulwary szedł pochód Polaków^ 
dawnych żołnierzy Wielkiej Armii, z żonami 
i dziećmi, niosących umęczonego orla, wspa
niałego orla białego tyle razy krw.ą zbroczo
nego dla Francji, a tak mało przez n.ą bronią*, 
nego, widziałem już me kobiety, lecz starców 
siwowłosych, prostych robotników, kowali z 
przedmieść, którzy odwracali twar,* zakrywają 
oczy, aby nie patrzeć..."

Tak reagował w dni wiosny ludów prosty, 
spontaniczny w uczuciach człowiek Francji, 
Lecz i w papierach dyplomatycznych owych 
czasów niejedno zdanie świadczy o podob
nych nastrojach:

...,,Z ufnością oprzyjmy się na narodowoś
ciach nowych, siostrach naszych; Polska i 
Wiochy winny powstać, ich wolność konieczną 
jest dla zapewnienia wolności Europy. Icb 
sprawa jest słuszna!"

W takiej to atmosferze ideowei rozpoczął 
Mtckiewicą wydawanie swojej „Trybuny lu<
dów".

Pismo nie wychodzdo długo. Reakcyjny 
rząd francuski . położył kres rewolucyjnym

nrzedwo’ennych „Czw artków " Pałacu i wzlotom pisarzy*, którzy marzyli o stworzeniu
Dz'-i!yńskich, który n;estery został zburzo
ny podczas ostatmch działań w o:ennvch. 

FTT,H ARM ONIA W  K R A K O W IE  
W  Krakowie nrzvstap ono do zonzamzowa- 

nia reprezentacylnej Państwowe’ Filha-nrm:i 
(ul. Straszewskiego, w gmachu kina „Swit“ V 
D yrekc:a Filharmonii przyjmuję zgłoszenia 
muzyków.

KONSERWATORIUM  
W  BYDGOSZCZY

W  Bydgoszczy czynne jest konserwutorium 
państwowe pod k :erown!ctwem prof. Dąbrow
skiego. Konserwatorium bydgoskie przyimuje 
słuchaczy do klas fortep:anu skrzypiec, śpiewu, 
instrumentów dętych i organów.
Z KRAKOW SKA.! A v  a HEMU SZTUK  

PIĘKNYCH
Rektorem Akademii Snuk Pl-knvch w Kra

kowi* jest znanv malarz prof. Frvdervk 
b eżą r  m roku obchodzić btdzie 1 Patitach. Przybywają c :ągle nowi studenci,

pr*6* *«*aicznej ^których Akademia ma już a j)óra łio-au.

nowego ustroju Świata.
Dziś wyzwalające się narody, nawiązując do 

szlachetnych porywów p la rzy  romantyzmu 
wznawiają mickiewiczowską „Trybunę . Lu
dów" jako naczelny organ Towarzystwa Przy
jaźni Narodów. Z odległości stu lat podań so
bie bratnią dłoń pbarze dwuch wiosen ludów. 
Stoi przv nich cały legion pisarzy, którzv mo
cą swych natchnionych dz'eł we wszvstk ch 
epckach walczyli o sorawiedliwość w żvciu na
rodów i świata: Victor Hugo, Mickiewicz,
Tol toi. Bnrr>z:n Rolland, Żerom ki... i wszyte* 
k ;e dechy pokrewne.

Doczekali sit chwili, gdv rewolucyjne sny 
o nowym cz!ow'eku i o nowvch narodu h ■» 
wizji artystycznej zaczynają przekształcać się 
w rzeczywistość; z chaosu syylania się nowjr 
ks-talt świata.

Na gruzach n'onaw:ści, krwi i zbrodni ro- 
I dzi sic no w:»kowe! prz-rwie „Trybuna !u- 
i dów." u&9 &!ęs p rzy lg n i, braterstwa i pokoju, 

i i .  rt..-Af,



„Lekkomyślna siostra“
W  najdrobniejszych szczegółach, pedantycz

nie wypracowane wnętrze warszawskiego do
mu mieszczańskiego sprawia, że widz w jednej 
chwili czuje się przeniesiony do mieszkania 
państwa Topolskich, którzy żyją  w ciągłych 
kłopotach. Przyczyną tych zmartwień jest 
Maria, „lekkomyślna siostra" pav a Topolskie
go, warszawskiego przemysłowca. Jak to się 
bardzo często zdarża, Maria wyszl.i zamąż dla 
kar.ery finansowej za człowieka, którego nie 
kochała. Po pewnym czasie zakocl ala się w 
szeSćdziesięcioparoletnim arystokraci*, i uciek
ła z nim do Wiednia.

Przez cztery lata życie jej było przedmio
tem plotek j przyczyną zmartwień rodziny, 
która za wszelką cenę chciała odsunąć się od 
wyrodnej siostry.

„Najlepsza rehabilitacja —  to pieniądz", 
mówi filozoficznie Janek Topolski, młodszy 
brat Marii. Zorientował się biyskawit^tnie, i*  
wobec bogatej siostry, która zdobyła spadek 
po kochanku, należy front zmienić. Powoli 
cala rodzina zaczyna patrzeć na nią coraz 
życzliwiej, W ładysław zaprasza ja do siebie, 
Maria wraca triumfalnie na łono „stęsknio
nych". Następuje moment najwyższego napię
cia „uczuć" rodzinnych, scena zb.orowego 
powitania wyczekiwanej siostry. I oto w jed
nej chwili obserwujemy raptowny przeskok z 
uwielbienia do pogardy, z ekstatycznego za
chwytu do obojętności, z bratniej miłości do 
nienawiści, bo Maria wyznała, że olbrzymiego 
spadku p o  zmarłym kochanku nie przyjęła.

Ten finałowy moment napięcia dramatycz
nego ujrzeliśmy na scenie lubelskiej zagrany z 
mistrzostwem.

O ko przyzwyczajone do oceny zjawisk te
atralnych, dostrzega tu w każdej sytuacji ace- 
nicznej niewidzialną rękę reżysera, który 
wprawnie kieruje zespołem, jak dyrygent 
dobrze zgraną orkiestrą. Praca reżysera, Karo
la Borowskiego wysuwa się na pierwszy plan 
jako tajemnica sztuki dobrze postawionej na 
scenie. Jego zasługą jeót właściwe tempo akcji 
i wielka rozmaitość w ugrupowaniu poszcze
gólnych sytuacji. Zręcznie operuje gestem, 
mimiką, giosem i milczeniem. korzystuję 
wszystkie środki, by wyostrzyć Językową sa
tyrę podaną przez autora, by stworzyć na

praw dę pełną komedię charakterów.
Istotnym dlą mnie sprawdzianem zasługi re

żysera j? 't fakt, że w chwili, gdy usiłuję dać 
ocenę gry aktorów, narzuca się wyobraźni do
skonale zgrany zespół jako grupa sceniczna i 
trudno z niego wyłączyć poszczególne osobv 
w obawie, by całość nie czuła się ani na chwilę 
osierocona.

Z. Chmielewski i H . Skrzydlewska, których 
■ widzimy po raz pierwszy w Lublinie, stworzy
li doskonałą parę warszawskich mieszczan, 
pławiących się w dobrobycie i m*rv.cvch C-ąg- 
le o nowych pieniądzach. Irena Malkiewicz 
zagrała z talentem bardzo trudną rolę wzgar
dzonej, a jakże szlachetnej kobiety.

J. Kondrat zdobywa widza swn.m natural
nym i prostym humorem. H. Buyno w roli 
warszawskiej plotkarki. Chmielarczyk i Klejer 
grają na poziomie reszty zespołu.

Oceniając dodatnio artystyczną pracę lubel
skiego zespołu teatralnego pragniemy jednak 
zaznaczyć, że sztuka Perzyńskiego na dzisiej
szej scenie jest anachronizmem pod wzglę
dem tematyki i atmosfery przedstaw:onego 
Irodowiska. V  obecnej chwili rola teatru po
winna wykraczać poza ramy doznań łciłle 
estetycznych. Lecz to dotyczy już zagadmen a 
budowy nowego repertuaru, które nie m eści 
się w granicach krótkiego sprawozdania z wi
dowiska.

Z. K -M.

Z a w i a d o m i e n i a

Niniejszym zawiadamia rię wszystkie Powiatowe 
Rady Związków Zawodowych woj. lubelskiego 
oraz wszystkie zarządy związków zawodowych w 
Lublinie, że dnia tj-go b. m. o godz. so-e; w lo
kalu Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
w Lublinie  ̂ Krak. Przedm. 19 rozpocznie się kon
ferencją delegatów związków ząwodowych.

Sekretarze i przewodniczący powiatowych rid 
jak i związków ząwodowych winni tlę itawlć 
obowiązkowo.

Porządek driennyt i) sprawozdanie ze Kann 
organizacyjnego związków zawodowych, i) spra
wy organizacyjne i Dekret o Radach Zakłado
wych, j) i-szy maja.

SKRADZIONO W ADAMPOLU k/Cublin*
konie Państw. Nadleśnictwa Świdnik: i) walach, 
4 lata, kary z białą gwiazdką na czole, tylna lewa 
pęcina biała, wzrost około i jo cm., a) ogier, 
4 lata, kary, wzrost około 14 j cm., na wszyst
kich czterech nogach gruda zasmarowana czar
ną farbą.

Kto przyczyni aię do znalezienia, będzie wy
nagrodzony.

Nadleśniczy

Konomkat cfidalsiy Ministerstwa Skarby
W ARSZAW A, (Polpress). W  związku 

z krążącymi pogłoskami Jakoby bankno
ty Narodowego Banku Polskiego miały 

być zamienione na inne, względnie stem
plowane, Mrrsterstwo Skarbu stw;er- 
dza, że pogłoski tego rodzaju są całkowi* 
wicie bezpodstawne.

Banknoty Narodowego Banku Pol
skiego są zabezpieczone całym mająt
kiem państwa t są pełnowartościowym 
środkiem platrTczym na terenie całej 
R zecz y p e c p o lite j.

Pogłoski na temat zmiany banknotów 
rozsiewane są przez elementy aspołecz

ne i destrukcyjne. Mogą one mieć na ce
lu jedynie spekulowanie na zwyżkę cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Dlatego 
też całe społeczeństwo winno jaknajka- 
tegoryczniej przeciwstawić się togo ro
dzaju szkodliwy mwersjom. Ostatnio za 
rozgłaszanie podobnych wieści organy 
Bezpieczeństwa Publicznego zatrzymały 
w Warszawie następujące osoby: Jana 
Korzybskiego, Stefan^ Alblńskiego, Ed
munda Bartoszawa, Euge-nAisza Stawi- 
clego, Tgnąteego Puchałę, Witolda Ko
złowskiego i Mariannę Gniewoszową.

W  stosunku do wyżej wymienionych 
osób prowadzone jest dochodzeni®.

P o g o t o w i e  o n i e k u ń c z e  d l a  d z i e c i  u l i c y
Niewiele osób w nzizym mieście wie o tym, 

że na ul. Lubzrtowskiej pod numerem 19 mieści 
się prowadzone przez Powiat. Komitet Opieki 
Społecz.nej Pogotowie Opekuńcze dla dzieci, któ
re mt na celu opiekę nad bezdomnym, opusz
czonym dzieckiem. Instytucją tą utworzona zo
stała ;eszcze w 1941 roku przez b. RGO. Po
czątkowo ilość dzieci przyprowadzinych do Po
gotowia była niewielka, od czasu jednak wielkiej 
ofensywy radzieckiej i masowego powrotu do 
Polski dzieci 1 niemieckich więzień, obozów 1 

robót. Pogotowie jett przepełnione. W oitłtn ch 
j-ch mieś ącach przrby,wa!o w Pogotowiu prze
ciętnie: w rtyczniu koło 60 dzieci, w lutym
przeszło 40, w marcu około jo. Jak widzimy, 
ostatnio nastąoiło pewne zsł-smowsnle w napły
wie bezdomnych dzieci. Frekwencja jeat oczywi
ście zawsze największa w zimie. •

Dzieci bezdomne kierowane są do Pogotowia 
przez PKOS, który w zakresie opieki nad dziec
kiem, zannuje s ę m. in. zbieraniem nieraz wprost I 
z ull-y błąkających sią I żebrzących dzieci. Dzle- ! 
ci bezdomne przywtdne kierowane tą do Pogc j 
towia odrazu z dworca. Duły procent dzieci nad- j 
syła PCK i PUR, Pogotowie Opiekuńcze zajmu:e 
rą przede wszystkim oczyszczeniem dziecki, któ
re najczyściej przybywa zawtrooe 1 brudne, na
stępnie nakarmieniem go, a d. >n<-ro późnie) otula 
szczaniem w jakimś ztalytn zakładzie, lub też od
nalezieniem rodziców, czy też jakiekolwiek je
go rodrtny, o ile ją poaiada. Pogotowie Jen za 
tym punkiem przejściowym, który wdaiels tylko 
pierwaifj (-tnriocy. V  wypadke-dt, gdy odszuka
nie rodź ny (bardzo dużo dzieci pogubiło rodzi
ców podczas powstania warszawskiego) natrafia 
na tpee alna trudn-dci, Pogotowie zatrzymuje u 
tieble dziecko dłużej.

Dzieci zakwalifikowane do zakładów odsyśa dę: 
starsze —  do Zakładu Wvchowawetego w Turko- 
w cach, do Żakłtdu PKOS-u w Kijanaeh oraz na 
miejsca do Zakładu Rzemieślniczego dla chłop
ców przy ul. Dominikańskiej i do Zakładu dla

dziewczynek na Chmielnej; dzieci młodsze —  do 
Sali Sietot na ul. Sierocej do Domu Dziecka 
PKOS-u na Drobne5, a czasem nawet i do Żłob
ka (podrzutki). Dość duży procent sierot umie
szczany jest —  oczywiście po dokonaniu odpo
wiednich wywiadów —  u rzw. rodzin zastęp
czych, które dobrowolnie zgłosiły chęć opieki 
nad dzieckiem.

W samym Pogotowiu zajmuje n’ę dziećmi 1 
dużvm poświęceniem stała wychowawczyni, 
p. Natalia Rysówna, która prowadzi dla nich po
gadanki historyczne, geoęrifczne itp„ organizuje 
zabawy i stara sig w ogóle jak nabardziej umilić 
dzieciom pob*t w Pogotowu, Niestety, lokal 
Pogotowiz jest brzudki, wedcl* 1 achody niemo
żliwie ciemne, brudne i grożące zawaleniem. Po
gotowie rozporządza zaledwie czterema pokoicz* 
kami i kuchnią. Łóżek jeat lylko 11, to łed gdy 
frekwtncja dritci ;«» duła, trzeba rozklad-d do
datkowo lienniki i dzieci muszą spać po kilkoro 
ził jednym posianiu. W danej chwili w Pogoto
wiu prt-brwa tylko sześcioro dzieci (w t»m 
a daiewcrrnkś, reszta zad chłopcy), czworo Ikj- 
mirm odeslaoo do azspitala. Dzieci aą pod atalą 
opieką lekarza i higienistki. W marcu przywęd
rował do Pogotow a chłopiec z orginizmem eal- 
kowide zatretsm skutkiem przjnsuaowłj pracy 
7 niemieckiej fabryce żelaza.

Dzieci otrzymują w Pogotowiu jedzenie 4 rz- 
ry dziennie: rano mleko 1 chleb czarny z marme- 
fadą, w południe —  zupę, na podwieczorek khi- 
*Jt, owsiankę lip, oraz na kolacją zupę z obia
du. Cukru i tłuszczu niestety dzlecś prawie w«a- 
'•  nie widulą. Pogotowie odczuwa wielki brak 
łóżek, pościeli, bielizny, ubrane i obuwia. Dzle- 
e* bardzo erętto przyłiswatą do Pojniowiz w ta
ras eż. łachmanach, która 1 powodu fotuczws 
trzeba spalić. Wówczas nie ma w co dziecka 
ubrać i trzeba zwracać aię do ofiarności publicz
nej Lecz |ut ni większą bolączką zakładu jett 
brak łazienki, który niemożliwie utrudnił octr- 
ieczanle dzieci, W. B.

Remont u/ sznltalu tnie* 1 
Im. śvj. Jana

i\ m

R s ? d w  S p o ł e c z n e j

LUBI.IN (Polpreti). Dn’ \ ir b. in. 1? tai i bu
dynku Ubeipiecztlni Spolecuej przy uL Hipo
teczne: 4 w Lublinie odbyto etą p eranrte potic- 
dzenie Tvmrzi«owe| Rady Ubezpiectalnl Spo
łecznej w Lublinie, na którym obecni byli przed
stawiciele grup ubezpieczonych i pracodawców.

żebtame zagai dyr. Ubezpieczalni Społecznej 
ob. Szydłowski. Po odczytaniu porządku dzien
nego przystąpiono do wvboru przewodniczącego. 
Na stanowisko to został wybrany ob. Dulniak, 
który objął przewodnictwo i zarządził dalsze wy
bory.

Na stanowiska zastępców Tymozaaowe) Rady 
Ubeipieczalni Społecznej zostali wybrani tajnym 
głosowaniem łnż. Anulewicz z grupy pracodaw

ców 1 Szymański Stanisław z grupy ubezplecao- 
•  ych.

Nz rtas»wlska członków tymczasowego za-
rządu z grupy ubezpieczonych zostali wybrsni: 
ob. ob. Domagała Zygmunt, Kasperski Ignacy. Z 
grupz pracodawców jednoścą głosów Chrząstow- 
skt Piotr. Na stanowiska członków Komlrl Re
wizyjnej zostali webrani z grupy ubezpieczonych 
Korczak Lucian, Pa«zyc Wacław, Michelis Piotr, 
zastępcy: Zabłocki Zenon, Konderat Piotr, Pikula 
Stefan, Z grupy pracodawców ob. ob. Różański 
Władysław, Kuźntk, zastępcy ob. ob. Kozłowski 
Zygmunt, Rzechowski Michał.

Zebranie zakończono ustaleniem terminu naa- 
tępnego zebrania na dzień j maja h. r. o godzi
nie 10-ej rano.

Ł a z i e n k i  l u b e l s k i e
Łazienki Miejskie koło Ogrodu Bronowickie

go powstały w Lublinie w r. 1916. Zawierają one 
łaźnię, czyli parnię na 10 miejsc siedzących (obec
nie nieczynną 1 powodu braku drzewa) oraz 
wanny i prysznice.

Przez cały okres wojenny Łazienki Miejskie 
były czynne 1 cieszyły zię ogromnym powodze
niem, większym nawet, niż przed wo:ną. Dopie
ro w ostatnich dniach jest trochę mniejszy napływ 
ludzi, zapewne z powodu wyjazdu wojska. Z Ła
zienek korzystają bowiem nie tylko cywilni, ąle 
i wojskowi i to w 80-ciu procentach.

Przeciętną dzienna frekwencja w łazienkach 
dochodzi do ą jj  osób, gdyż w ciągu godziny U- 

Sulek Jan zienki mogą obsłużyć 6j osób, 1 czynne są od go

dziny 10-ej do i7ej (we wszystkie dni * wyjąt
kiem niedziel, poniedziałków i wtorków).

Najwęcej osób odwiedzi Łazienki w piątki i 
soboty, korzysttjąe ztrówno z wanien, jak 1 z 
pryszniców. W inne dni większe powodzenie ma
ją wanny, niż natryski.

Opłaty w Łazienkach Miejskich są minimalne
i wynoszą: za wannę pojrdyóczą 10 zł., za wannę 
podwó ną l j  z ł ,  za pryszne kabinowy 6 zł. i 
za prysznic ogólny 4 zł. Wojsko płaci za prysz
nic tylko ao gr.

Poza tym kąpieliskiem Lublin posiada Zakład 
obliczony przeciętnie na jo miejsc oraz Zakład 
Dezynfekcyjno-Natryskowy na 100 miejsc przr 
ulicy 1 Maj* 14. W. B.

W swoim czasie pisaliśmy o wielkiej ciasnocią,
panującej w Szpitalu św. Jana z pow łu chwilo
wego um eszczeni, tam Szpitala św. Józefa oraz 
na skutek utworzenia syecalnego oddziału dla 
wojska. Obecnie Szpital Miejski jest już odciążo
ny, gdyż Szpital św. Józefa przeniósł się przed 
tygodniem do swego dawnego lokalu przy ulicy 
Radziwillowsk.ej.

Ponieważ pawilon opróżniony przez Szpital 
św, Józefa był niemożliwie zzpluskwiony i brud
ny, przystąpiono pełną parą do dezynfekcji i re
montu. Dezynfekcję już przeprowadzono i obec- 
n e maluie się ściany oraz ze wz,gl- lów sanitar
nych prtrstswia się kuchnię, ża tyil eó p,t*i|on 
będaia już rupebue gotowy i wówczas będti* 
można urządzić w nim pro:ektowany wielk oddział 
gruźliczy, który ma zawierać jo łóżek. Oddział 
gruźliczy dotychczasowy, liczący tytko aą łóż
ka, zostanie skasowany.

Ponieważ w mieście naszym chorobą najbar
dziej rozpowszechnioną jest gruźlica, rozszerze
nie oddziału gruźliczego uważamy za wielką rd<>
ł>rc*. w. b .

K u r s y  b u e h a l t e p y j n e

7 wiązek Księgowych w Polsce Oddział w Lub- 
l nie przyjmuje rspisy na j-miea. Kursy Przyspo
sobienia Buchalteryjnego.

Program niuki obejmuje: 1) zasady księgowo
ści i ćwiczenia praktyczne meiodą amerykańską, 
a) podatki i lista plac, j) obliczenia bucbalteryj- 
no-b!urowe, 4) wybrane zagadnienia prawne.

Nauka odbywać rię będzie od godz. tf.jo  .
Od kandydatów wymiga się na mniej świadect^ 

wa ukończenia 7 kl. szkoły powszechnej.
Dla członków związków zawodowych nauki 

bezpłatnie.

Informacje I tapliy przyjmuje trkretnrlat kur
sów ul. Narutowicza zy (lokal ukoly powizecłw 
nej w godzinach 16.30— 18.30 we wtorki, czwart
ki i soboty.

z v .  Z A \ro D o \n r  k o l e j a r z y  jsoszukuj*
muzyków do orkiestry dęteji 1 basistę B, z-ch 
basistów Z. S , z-ch korntcirtów i i bzrytonlrę. 
Zgłoszenia kierować aiL Tjszyńskiego 14 w ZZK 
od godziny 9— 1 z.

To nip I kina
TEATR MIEJSKI: Dziś 1 codziennie komedia 

Wk>dz. Perzyń:kiego:„I ckkomyślno slojtrn". Obsa> 
dę stanów ąi Mtlkiewicz, Skriydlowska, Buyne 
(dubluw Jaraczówna), Chmielewski, OrinieJai>4 
czyk, Kondrat, Klejer, *

Reżyserował Karol Borowski, dekoracje Zofii 
Węgisrkowej. Początek o gods. 17-ej.

Na premlersa „Lekkomyślnej alostry" Perzyń- 
skiego został złożony na ręce reżysera dyr. Ka
rola Borowskiego —  kosz kwiatów dla Zespołu 
Artystycznego Teatru Mie:skiego od Dowódcy 
DOK Lublin ś oficerów garnizonu lubelskiego,

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dzil 
i codziennie o godz. t7-ej doskonalą rcwieikf 
pt.: „Cegiełka do cegiełki".

KINO „APOLLO": Od ponigtWjłku y
kwietnia b. r. wyświetla film produkcji so
wieckiej p. t.: „Antoni Iwanowtcz gniewa się". 
Nadprogram dodatek pt.t „Belgrad",

KINO „B A ŁT YK " komedii amerykańska 
pt.t „Mleczna Droga". W roli głównej Har- 
rold Lloyd. Nadprogram Polska Kronika Fik 
mowa Nr. j.

KINO , RTALTO" film produkcji polskiej 
pt.t „Manewry miłosne". W  roli głównej) 
Żabczyński, Tolz Mankiewiczówna, St. Sie- 
lański i inni.

Program radiowy na IS. 4
7.J1 Trtmmisłą z Warszawy (f. kr. i m.)  ̂ 8.0) 

Wiadomości lubelskie (miasto). 8.10 Poranni 
moza k i muzyczna (miasto), is 00 Transmis a a 
Warszawy (f. kr. i m.). 15.00 Wiadomości lubel- 
sk:e (miasto), ij.05 Audrtja <śia młodzieży (mia
sto). 1 j .z5 Koncert symfoniczny z płyt (miasto), 
1600 Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.). 18.yo 
Transmisja z Warszawy (miasto), zo.oo Chwila 
muzyki (m asto). io.ro Słuchowisko (f. kr. I m.), 
20.)j Koncert muzyki poważnej: E. Sienkiewicz—  
wiolonczela, P. Podobiński —  organy, Fr. Lesz
czyńska —  akompaniament, (f. kr. i m.). zz.to 
Ostatnie wiadomości (miasto).

Tylko fale krótkie

t8.j* Audyc5* w językach obcych. 19.30 Audf-
di- '*ełaków za gran cą. 10.00 Skrzynka po* 

“sukiwania rodzin, ia.00 Dyktando PolprcsM 
(transmisji 1 Warszawy),

•n .
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